




SESJA

Karotka
torebka SOLAR okulary PRADA
kombinezon ALICJA ANTOSZCZYK 280 ZŁ
kostium kąpielowy  KAROLINA RUTKOWSKA 360 ZŁ
Stefania
marynarka DOMI GRZYBEK 400 ZŁ naszyjnik DOMI GRZYBEK 
t-shirt ALICJA ANTOSZCZYK 130 ZŁ
spodnie MAMAPIKI LOVE&TRADE 225 ZŁ
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Karotka
koszula DOMI GRZYBEK 170 ZŁ

legginsy DOMINIKA NAZIĘBŁY 140 ZŁ
buty WŁASNOŚĆ STYLISTKI

Stefania
sukienka DOMI GRZYBEK 300 ZŁ

buty HUNTER 319 ZŁ
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płaszcz ALICJA ANTOSZCZYK 480 ZŁ
kostium kąpielowy  KAROLINA RUTKOWSKA 360 ZŁ
zegarek STERO
buty CURTESY SHOES 129 ZŁ
rajstopy WŁASNOŚĆ STYLISTKI
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Roma Gąsiorowska-Żurawska (rocznik 1981)
Duch niespokojny. Jedna z najbardziej rozpoznawalnych aktorek młodego 
pokolenia. Ponadto stylistka, kostiumograf i projektantka mody. Absolwentka 
PWST w Krakowie. Jej dyplomowym przedstawieniem było „Zimne dziecko” 
w reż. Jana Peszka (2005). Za tę rolę zdobyła nagrodę dla młodego aktora 
na XLV Kaliskich Spotkaniach Teatralnych. W czasie studiów rozpoczęła
współpracę z TR Warszawa w ramach projektu “Teren Warszawa” (2003/2004). 
Z grupy jedenastu zaproszonych do tego projektu młodych aktorów 
Gąsiorowska była jedną w dwóch aktorek, którym teatr zaproponował 
stały etat. 
Grała w wielu filmach fabularnych, z których najbardziej znane to „Wojna  
polsko-ruska” (2009), „Zero” (2009), „Tatarak” (2009), „Kochaj i tańcz” 
(2008), „Karol. Człowiek, który został papieżem” (2004). Znana jest także 
z seriali telewizyjnych: „Londyńczycy” (2008-2009), „Prawo miasta” (2007), 
„Pitbull” (2007) i „Egzamin z życia” (2005). Jest aktorką Teatru Telewizji. 
Na teatralnych deskach mogliśmy oglądać ją m.in. w „Portrecie Doriana 
Graya” w reż. Michała Borczucha (2009), „Między nami dobrze jest”  
do tekstu Doroty Masłowskiej, w reż. Grzegorza Jarzyny (2009), 
„Giovannim” w reż. Grzegorza Jarzyny (2006), „Dwoje biednych Rumunów 
mówiących po polsku” do tekstu Doroty Masłowskiej, w reż. Przemysława 
Wojcieszka (2006), „Nocy” do tekstu Andrzeja Stasiuka, w reż. Mikołaja 
Grabowskiego (2005), „Cokolwiek się zdarzy, kocham cię” do tekstu  
i w reż. Przemysława Wojcieszka (2005) oraz w „Bash” w reż. Grzegorza 
Jarzyny (2004). 
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Jak Twoim zdaniem – osoby, która jeszcze  
niedawno mieszkała pod Wawelem – 
ubiera się Warszawka? 

 Już nie pamiętam, jak jest w Krakowie.  
Zapamiętałam, że jest tam mnóstwo turys- 
tów. Warszawa ubiera się najlepiej jak może,  
jeszcze Poznań mógłby konkurować w moich  
oczach. Lubię warszawski streetowy styl, 
choć myślę, że można w nim jeszcze narobić  
zamieszania. Moim ideałem jest Londyn, ale  
nie byłam jeszcze w Nowym Yorku

„Stara bardzo” to tytuł Twojej kolekcji 
ubrań. Jak bardzo stara się czujesz? 

 Lubię bawić się słowami. Stara bardzo 
nie dotyczy mnie, choć czuję, że moja dusza 
jest stara. Stara bardzo jest moda, religia, 
kobieta… śmierć. Takie skojarzenia silnie 
uruchamiają moją kreatywność. A jak ktoś 
komuś mówi komplement: „piękna sukienka”  
to usłyszy: ”stara bardzo”. To taki żarcik.
 
Związałaś się z butikiem Natinaf? 
Czego Ci brakowało na polskim rynku 
modowym, że uznałaś go za 
niewystarczający? 

 Jestem współtwórcą butiku Natinaf. 
Nie chciałam zajmować się wyłącznie projek- 
towaniem. Marta Wawrzyniak, z którą re-
alizujemy Natinaf, jest moją przyjaciółką 
z Bydgoszczy, postanowiłyśmy działać 
razem. Wymyśliłam sklep internetowy, 
gdzie będą nie tylko moje ciuchy. Sklep 
jest nasz, „Stara bardzo” jest moja. „Stara 
bardzo” to dla mnie „natinaf”.  TO TEŻ 
GRA SŁÓW. Wszystko co zaprojektowałam 
to „Stara bardzo”. To marka. Natomiast 
kolekcja damska nazywa się „7 grzechów”. 
Jest jeszcze „Stara bardzo” kolekcja męska 
zatytułowana „Saligia”. Są koszule z moty-
wem zbrodni i trochę innych moich rzeczy, 
np. stara bardzo postać Sally Spektry  
w filmie video art „Bold and Beautiful”, 
który wyreżyserowałam. I blog, gdzie 
mam zamiar zamieścić serial internetowy. 

Moim marzeniem jest, żeby ludzie, którzy 
będą zainspirowani naszymi postaciami, 
wspólnie z nami tworzyli kolejne odcinki. 
Mam nadzieję, że Natinaf będzie nie tylko 
sklepem, ale również dialogiem między 
artystami a odbiorcą.

Która z kreowanych przez Ciebie 
na teatralnych deskach lub ekranie 
osób była Ci najbliższa pod względem 
stylistyki stroju? 

 Większość kostiumów było albo moim 
pomysłem, albo ich twórca czerpał dużo 
ze mnie. Zawsze lubię, nawet na pierwszą 
próbę czy nawet na casting, przyjść ubrana 
tak, jak czuję, że ubrałaby się kreowana 
postać. Robię to intuicyjnie. To aktorowi 
pomaga. Robiłam kilka razy kostiumy do 
teatrów offowych, gdzie aktorzy ubrani 
przeze mnie mówili mi, że pomagam im 
budować postać. To ogromny komplement.

Stylizacja czy projektowanie? Robisz,  
i jedno i drugie. Co preferujesz?

 Chce się rozwijać w wielu kierunkach.  
Sprawdzam siebie jako projektantkę. Do-
piero się uczę, słucham swojej intuicji  
i mądrych ludzi. Projektowanie zawsze  
było moim marzeniem. A stylizacja jakoś 
po prostu wychodzi ze mnie naturalnie.  
Zupełnie się nie zastanawiam, co to ze  
mną robi. Czuje przyjemność z aktu two-
rzenia. Patrzę na świat, jak na obrazy. Lubię  
stylizować zespoły. „Coma” jest moja ofiarą.  
Szykuje się do współpracy z „Me myself 
and I”. Projektowanie i stylizacja to dwie 
z moich wielu pasji. Myślę o modzie, jako 
o całości. Jak o dziele: dopisuje historię 
ubraniom, tworzę postaci, pisze scenariusz, 
obsadzam ludzi, tworzę z nimi projekty. 
W przypadku mojej kolekcji zdjęcia, film, 
performance ruchowy, podcast eventu - 
wszystko jest wymyślonym przeze mnie 
światem, kolażem opowiadającym o 7 
grzechach i modzie na sukces.



W Teatrze Rozmaitości debiutowałaś 
w głośnym projekcie Teren Warszawa. 
Jaki teren w modzie chciałabyś 
dla siebie zawłaszczyć?

 Moim marzeniem jest żeby w sklepie 
Natinaf każdy znalazł coś dla siebie. Będą 
rożne kategorie, działy i przedziały. Od naj- 
zwyklejszych po Total Exclusive Special Edi- 
tions. Nie chcę określać grupy docelowej. 
Chcę słuchać klientów i spełniać ich marze-
nia. Dodawać tylko trochę siebie i moich 
przyjaciół – artystów.

„Stara bardzo” to manifest. 
Jakie jest Twoje projektanckie credo?

 Zaufać własnej intuicji.

Odżegnujesz się od związków ze światem  
mody, jednak być może są projektanci, 
którzy Cię inspirują, albo może tacy, 
których ciuchy nosisz lub chciałabyś 
nosić?

 Od podstawówki szyłam sobie ubrania 
sama. Potrafiłam uszyć w 15 min. sukienkę, wło- 
żyć ją na siebie, wyjść na ulicę i patrzeć na reak-
cje ludzi. Lubiłam ich oburzenie, lubiłam się 
wyróżniać i krzyczeć ubraniem. Myślę, że mam 
bardzo ograniczoną wiedzę na temat mody. Za 
bardzo skupiłam się na własnym rozwoju w in- 
nych dziedzinach i nie starczyło mi czasu na 
edukację modową. Mogłabym pójść do szkoły 
projektowania i nauczyć się teorii. Poznać wszy- 
stkich wielkich i uznanych. Może kiedyś to zro- 
bię. Póki co, inspiruje mnie to, co mam dookoła  
siebie. Życie to scenografia. Lubię mixować 
style, nie potrafię nie być na przekór trendom.

Jakie są Twoje „modowe” plany na 
najbliższą przyszłość?

 Mam nadzieję, że sklep ruszy pełną pa- 
rą, a na październik szykuję kolejną kolekcję  
i kolejne wydarzenia z nią związane.

W jakim stroju nigdy byś nie zagrała?
 W prawdziwym futrze.
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